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M iędzy towarzyszami K o t z e b u e g o  P o ­
rucznika f lo ty , który iak wiaaomo na okręcie 
R u r y k  kosztem Kanclerza Hrabi R u m i a  n- 
z o w a  przedsięwziął podróż na około świata, 
znayclował się młody utalentowany malarz na­
zwiskiem C h o r y s .  W róciw szy  z p o dró ży ,  
udał się on do P a r y ż a ,  dla wydoskonalenia 
się w sztuce, Tam postanowił wydawać zbiór 
rycin litografowanych , któie wyobrażać ma- 
ią dzikich uiieszhańców A m e r y k i ,  A z y i ,  
A f r y k i  i W schodnich I n d y y ,  ich z b ro i* , i 
narzędzia dom owe, iako też widoki rożnych 
lądowych i nadmorskich okolic i wiele innych 
przedmiotów należących do historyi natural- 
ney. T e  ryciny wychodzą w  miesięcznych z e ­
szytach, wyiaśnione stosownymi opisami. Mto- 
Jy artysta ziednał sobie w P a r y ż u  ucżest- 
nfctvvd wielu m ężów naukami słynących, o- 
trzyinał oraz ich zap ew n ien ie , że mu w tey 
pracy będą pomocnymi. C u v t e r  dostarcza 
mu op-sów wyrytowanych przez  niego z w ie r ­
ząt  ssących 1 ptaków. Doktor G a l l  obiaśnia 
swoiem. uwagami Wyobrażenia czaszek różnych 
narodów ą A l e  s a n  d e r  H u m b o l d t  dopo­
maga mu w  przedmiotach tyczących się Ge*- 
ologyi i t, d.

Pow szechną uwagę zw róciło  na siebie 
dzieło w yszłe  w R e r l i n i e  pod tytułem: 
P ł o d y  r y m o t w o r c z e  R o s s y i a n  przez 
K u r t a  F r y d e r y k a  von der B o r g .  (T  om I\ 
1820) Jakkolwiek siniałem iest to przedsięw zię­
cie chcieć tłumaczyć wiersze różnych poetów, 
rodaaiów i m e tró w , iednakże P. B o i  g nie 
wważai to nad swoie siły i  w same/ rzeczy  
dokazał bardzo wiele. Naylepiey przelał na 
swóy ięzyk wiersze Ż u k o w s k i e g o .  W r e s z ­
cie nadał swoieinu dziełu nie tylko wartość 
tłumaczenia, lscz nawet zasłużył na to ,  ze go 
śmiało umieścić możemy w  rzędzie, naylep- 
szych wierszopisów Niemieckich. Z y cz e ćb y  
należało, 'ażeLy zechciał daley zatrudniać się 
w tym zawodzie , przeco nietyłko obznaiomił- 
hy Niemców, z Rossyshą literaturą , lecz zbo- 
gaciłby także własną iiteratnrę wieloma wzo-
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rowcmi płodami. O C o c h r a n i e  znaioinym 
Kapitanie flo tty , który postanowi! z P e t e r s ­
b u r g a  do K a m c z a t k i  odprawić podróż 
p ie s z ą , odebraliśmy niektóre wiadomości z 
twierdzy B u c h t a r m i ń s k i e y  leżącey w  gu- 
bernii T o m s k i e y  a oddaloney o 5ooo wiorst 
czył* 716 mil od P e t e r s b u r g a ,  Stanął ón 
tam w dniach ostatnich Sierpnia roku z e s z łe ­
go Niepodobna iest od tego szczególnego 
podróżnika posunąć daley owe znane przysło­
wie : ornnia mecu/n porto  ( wszystko z sobą 
noszę.) Chce ón sobie pozyskać sławę naybieg- 
leyszego w swieuie pieszego wędrownika. Ca­
ły  iego ubiot podróżny składa się ze  skórza- 
ney koszuli ,  Watowanego kaftanika, nankino- 
wych pantalonów , skórzanych butów i  t rz e w i­
ków. W  małym blaszanym futerale ćw ierć  
łokcia w kwadrat óbeymuiącytn , znayduią się 
iego sprzęty. T^ini są p aszporty , listy po le­
cające , dziennik podróży, Angielska jeografia , 
niektóre kraiorysy , krzesiwo , fayka , cyzoryh 
i t. p. są to r z e c z y ,  iakie z  nas każdy z w y k ł  
nosić idąc na przechadzkę za rogatki. Z  te- 
mi zamyśla ón przebyć nayokropnieyszą i nay- 
rozlegleyszą puszczę w świecie. Zdaie ś i ę , 
że go dotąd nic wcale nie znużyły  ow e kilku- 

- miesięczne pochody. Codziennie odbywa 
wiorst 80 czyli n  mil Niemieckich, R zeki 
przepływa na tratwach , a tak nmieiąc tylko 
kilka słów RosSyyskich, iakich się przypadkiem 
w drodze nauczył,  przechodzi przez naydzik- 

łsze tego obszernego krain narody od iedney 
de drugiey graniczney poczty Rosyyskiey, któ­
re są czasem od siebie o sto wiorst oddalone. 
Jest to człow iek małego w zrostu , lnaiący lat 
3 o a naywięcey 4o.

Z B u c h t a r m i n s k a  udał się kn w ie l ­
kiemu Chińskiemu m u ro w i, dla widzena nie­
których C h iń c z y k ó w , lę cz  ponieważ z p rzy ­
czyny nieznośnego upału schronili się oni w 
głąb gór Atteyskich , zamiar iego skończył się 
na niczem. -----—  —

Z  nadzwyczayuą ciekawością oczekuią 
wszyscy dziewiątego toinu Karainsyna historyi 
Państwa Piossyiskiego, która ma wkrótce wyyśó 
na widok publiczny. Zbieraią iuż w  tym za-



~  126  ~  • i  \

iniarze składki po dwanaści rubli w assign.
na tom ieden. Ninieyszy zawierać nadziw 
dalszy ciąg i dokończenie godnego uwagi pa­
nowania J a n a  surowego.

Z  portu P e t r o p a w ł o w s K i e g o  ( W 
K a m c z a t c e )  doszła nas wiadomość, że  P. 
W a s s i l i e w  S z e f  wyprawy , który w miesią­
cu Lipcu 1819 wypłynął z K i o n s t a d t u ,  o 
puścił na okrętach zwan^ c l i : O d k r y c i e  i 
D  o b r 7. e m y sTą c y dnia zĄ. Listopada 1819 
fi. 10 - J a n e i r o  a 19. Lutege slauął w Port- 
J a k s o n ,  ż kąd ló  Maia udał się znowu na 
m orze opatrzywszy się należycie żywnością. 
Skorb te okręty przesunęły się przez  środek 
wysp nowych fłebrydzkich leżących od G r e e n- 
w i c h u  pod 8 ® o< o« poludniowey szerokości a 
1 7 8 °  0̂  20« wschodniey d ługości,  odkrył 
S c h i s c h m a r e w  Kapitan okrętu D o b r z  e- 
i n y ś l ą c y  niektóre m ałe, tu i owdzie lasem 
porosłe wysepl 1 ,  co dotychczas nie były lesz­
cze  na kraiorysach oznaczone. Trzymano ie 
zatem za nowo odkryte, i nazwano D o b r z e -  
m y s l ą c e m i ,  podłóg nazwiska tego okrętu, 
który ie pierw szy wynalazł. P rz y  zbliżeniu 
się okrętów , wylądowali mieszkańcy tych wysp 
iia cz te iy  staia od stałey ziemi , lecz  mimo 
l icznych zaproszeń, nie mieli tyle śmiałości, 
ażeby wsiąść na okręt. W ) słano zatem na­
przec iw  nim bacik z podarunkami. Mato zwa­
żali na dawane im żelazo , ateli zwierciadełka 
sprawiały iin w iele  radości,  podobał im się 
także ubiór, maytków. Ci wyspiarze są ciemno- 
oliwkowey c o r y , a oprócz pasa nie noszą nic 
zgoła na ciele. Ich czółna podobne są tym , 
iakich używaią mieszkańcy Wysp p r z y j a c i e l ­
s k i c h .  S&oro okręty fiossyyskie opuściły te 
W yspy i 6/3 8 Maia przesuwały sie koło puł- 
nocnego bieguna, przylądował okręt D ó b r  ż e ­
r ny  ś l ą c y  do wyspy U n a l a s z k a ,  gdzie u- 
łatwiał niektóre zlecenia. L)ińa ’3/ i5 Lipca sta­
nął okręt O d k r y c i e  w porcie P e  t r o p  a w- 
ł  o w s k i m skąd d. 27. znowu do dalszey udał 
się podróży.

Piękne Idylle młodego rymotworcy P  a- 
n e w a  w ysz ły  na widok powszechny. W y d a ­
nie lego dzieła może się liczyć między nay- 
pysznieysze. Drukarnia nie' szczędziła wydat­
ków  > ażeby te w ie r s z e , należące do nayprzy- 
iemnieyszych w Rosyyskiey literaturze .i&łym 
przepychem sztuki upięknić. C z c ie n k i , pa­
p ier  i  ryciny wszystko ięst sżczególne w swo­
im rodzaiu. Od Akademii Rosyyskiego ięzyka 
dostał poeta złoty medal a od Cesarzowy ko­
sztowny zegarek. '

' 'J*
Rosyyska Uterałńra zbogauuuą została w  

tych czasach nowem pięknem poematem P . 
P u s c h i n a  pod napisem: R u s l a n  i L u d ­
n i . 11 1. W sz ys cy  autorowie tego narodu 
w zruszyli  się tein nadzwyczaynem ziawiskiem 
a pisma c z as o w e . zapełniono krytykami tego 
dzieła. Poeta czerpał po wiekszey części o- 
snowę z fiosyyskleh powieści ludu , poznać 
nawet można, że  O b e r o n  W i f a n d a  był  
mu wzorem. Mimo wielu mieysć oddanych z. 
nadzwyczaynym talentem , iednak m ew yrów ny- 
wa W ilandowi

K r i n k o W s k i  młody P oeta ,  który iuż 
w przódy zasłużył się swoiey literaturze piękny 
traicdyią pod tytułem> X i ą ż e  P o s c h a r s k i ,  
a od Cesarza wszech Rosyi by ł  wysłany dla 
wydoskonalenia swoich talentów do P a r y ż a ,  
umarł tamże w wieku swego kw iecie '  Między 
pozOstałemi iegu papierami znaleziono inną 
traieJyią pod tytułem: E l ż b i e t a  c ó r k a
J a r o s ł a w a ,  która nie dawno wyszła z dru- . 
ku. Kogo obchodzi wzrost poezyi  Rosyyskiey 
powinien opłakiwać stratę tego ryinoi w o r c y , 
którego śmierć tak wcześnie naukom wydarła.

W s t y d  f a f s s y w y  i e s t  clla w i e l k i c h  d u s z  

obcym.
( Tłumaczone z Niemieckiego P. K o z e b n e  

JNeue hleine Erzdklangvn. )

W  czasie g dy  #ała Francyia uginała kolana 
przed Panią de M a i n t - e n u n ,  w szed ł pewnego 
dnia do iey przedpokoiu* człovvieft a przeciskaiąc 
się śmiało p r z e z  ciżbę iey czcicieli stanął przed 
nią. »Upłynęło i u ż , rzecze  lat Ąo iakein Cię 
Pani nie w id z ia ł ,  iednak śmiem tu s zy ć ,  żeś 
mnie nie zapomniała. Racz Sobie przypom­
nieć , gdy pow róciw szy z w ysp , stawałaś co- 
Czwartku u forty Jezuitów w R o s z e ł i , gdme 
braciszkowie ubogim rozdawali zupę. Był to 
zwyczaynie móy obowiązek , a udarżony twoią 
Pani szlachetną postawą , dawałem C L  zawsze 
pierwszeństwo nad innemi żebrakami. P ostrze­
głem pomieszanie z Jakim przyymowałaś wspar­
cie 5 i przeczuwałem żeś nie Lyła do tego 
zrodzona .« » Jako !« zawoła Pani de M a i n -  
t e n o n ,  cz y l i  to W P a n  ten ie s te ś , któren 
abyś mi uiął wstydu, zupę do domn mego 
odnosiłeś mi a przy  tem żałow ałeś, żeś mc 
w ięcey dla mnie uczynić n if  był w stanie. ?—  
W P an a  czuła l ito ść ,  nadała Wtedy W P an a  do- 
brodzieystwu podwóyną wartość. M ów  w ęzćm 
mogę Ci bydź użyteczną ?*  T o  m ów iąc, ścis­
nęła starca za r ę k ę , i zaprowadziła Łdo swego



G abinetu , by  ino na wzaiem-.niąć w stydu, w  
przytomności ciekawego łlumu wynurzyć swo- 
ie potrzeby. B y ł  ón wieyskiin nauczycielem , 
a całym iego było życzen iem , osiągnąć małą 
iaką plebanię.

sN ia w ie m , rzecze  Pani de M a i n t e -  
n o w wysłuchawszy go z zwyczayną iey ła­
godnością , czyli W P a n  posiadasz przymioty 
potrzebne na Plebana ; lecz to wiem d o b r z e , 
ż e  iesteś dobroczynnym. Przyim iyżo tym 
czasem odeinnie., ten worek zawieraiący sto 
Louis - dorćw  , htóren co ' roku napełniać nie 
zaniedbam. Chętnie Lyin W P an u  więcey uczy­
niła lecz mam wiele ubogich k re w n yc h , a 
W P a n  nie sam ieden ie ste ś , - któryś się ulito­
w ał mey wyzute.y z pomocy mfodości. —  W i ­
dzisz -Panie, rzekła do wchodzącego Króla , 
ten starzec; jiył moim dobroczyńcą. N ie  b ę - 1 
dziesz się w ięc  odtąd dziw ił  P a n ie , gdy mu 
ł ię  czasem naprzykrzam za ubogiemi sierota­
mi , gdyż i ia nią byłam.

Ant. . . .  Kre . . .

' M y ś l i .

“ W ie lb i  świat c z u ło ś ć , mówi tylko o czu­
łości , a iediiak nie zna teyże w właściwych 
iey przymiotach. N ie  to iest prawdziwą czu­
łością , "gdy ktoś przy  czytaniu napełnionego 
Sentymentalną i idealną miłością romansu łzy  
wylewa, nie ten prawdziwie czułym, kto w zdy­
cha nad zwiędła różą , lub zgniecioney muchy 
w id zieć  nie inoże , kto na ran ę ,  lub chorego 
niby przez  czułość nie patrzy. Lecz ten zna 
czułość w właściwem znaczeniu , kto nie czy- 
taiąc bałamuctw rom ansow ych, depcze muchy 
i nie czułe losu swego ow ad y, a niesie po­
moc b liźn iem u, kto lituiąc się iego cierpień , 
nie wzdryga się rapy opatrywać , odwiedza go 
na łożu  smiertelnein, czyie oczy  na wspom­
nienie obcey niedoli łzami zachodzą. Zaiste , 
ten iest obrazem dobroczynney istoty na z ie­
mi ; i ten mamy w  Siostrach Miłosierdzia.

/B »1 M a s k o w y .  A  kiedyż i gd z ie ż  
znaydzie się in n y?  Na wieśniaczych tylko za­
bawach masek nie z n a ią , bo każdy co myś­
li , to powie. W  naszym zaś oświeconym i 
grzecznym sw iec ie ,  ten kto w swey twarzy 
odkrywa uczuci i duszy , uchodzi za L prostaka. 
W szyscy  się maskuią , dla tego też rzadko iest 
znaleść szczęście na sWiecie, bo owa maskow- 
wana zgraia , która go napełnia, w  inney się 
nam postaci, i w takiey iak iey potrzeba przed­
stawia. L ecz  i.iastety ! gdy maski zrzucą smut­
na prawda odsłan.a się nam. — ■

Gdzie iest zd ro w ie ?  Tam g J zie  mierne 
pożywienie. Gdzie iest szczęście ? Tam gdzie 
mierne bogactwo. Gdzie iest spokóyność ? Tam 
g dzie  mierne żądze. G Jżie  iest wesołość, sz cz e ­
rość ? Tam gdzie .niem y stan Gdzie iest ro- 
stropność ? j  am gdzie  mierny wiek. Gdzie 
iest cichość, łagodn ość?  Tam gdzie mierna 
edukacyia. T o  wiec d ow od zi,  że mierność p o ­
winna bydź pierwszą żądzą człowieka.

Narzekamy nieraz na nadzieię , nie ch ce­
my dłużey w naszym gniewie ponętom iey z w o ­
dniczym wierzyć. B łęd n i!  Jak sąjmylne na­
sze skargi. Ona to iestiedna, która nasze cier­
pienia, nasze niedole, znośnemi nam czyni, o- 
na, na drodze pełney ciernia, ściele pod stopy 
nasze kwiaty. Ona nawet, na łożu śmiertel­
nym nie opuszcza nas. Czeinże byłoby życie 
nasze bez tego daru, często prawda zw odni­
czego lecz zawsze przyjemnego ? Coż nas po- 
woduie czynić dobrze , nawet i niewdzięczni-, 
kóin ? ieże li  nienadzieia, że B ó g  nam ô nad- 
grodzi. C óż nas zmusza cierpieć prześlado­
wanie niesprawiedliwości i t. p. leżeli nie na­
dzieja, że  nam poźniey lepiey b ę d z i e ? ‘Co nam 
dodaie odwagi do znoszenia naycięższych bo­
l e ś c i , do picia naynieprzyiemnieyszych le­
karstw , do poddania się niewolniczo roskazom 
lekarzy ; leżeli n.e nadzieia, że odzyskamy zdro­
w ie  ? Cóż nakoniec konaiącego człowieka o- 
sładfea m ę k i , i spokoyności mu w ostatnich 
chwilach życia użycza ? ieże li  nie nadzieia w  
Bogu , że  skończywszy nędzną pielgrzymkę , 
zacznie żyć szczęśliwie w wieczności ? Nie. 
narzekaym/ż w ięcey  na nadzieię i uwielbiay- 
my O patrzn ość, która nam ią na pociechę na­
szą zesłała.

Mówią , że  wspomnienia przeszłości sa

fiociechą starości. R zeczą to iest nieomylną ; 
ecz tey starości, która wspomniawszy sobie 

upłynione lata , widzi w nich dobre u c zy n k i, 
zasługi w Krain, w d zięczn o ść ,  czułość i za­
miłowanie cnoty. Miło iest starcowi widzieć dzie­
ci iego wynadgradzaiące mu przywiązanie, laki* 
miał do swych r o d z ic ó w ,  uśinitecha się na 
wspomnienie śmierci, bo wypłaciwszy dług ży ­
c i a , tak iak był p o w in ie n ,  nie lęka się końca 
tegoż. L e cz  iakże iest odmienna starość cz ło ­
wieka , który młodość swoię. spędził w u- 
cie< bach nieuczciw ych, który bez zasad reli- 
g y i , szczycił  się z te g o ,  że  żadney nie m iął,  
który na k o n ie c , b e z  zastanowienia trw onił  
na zbytki maiątek, przez  poczciw ych rodziców  
zebrany. Temu Starość iest naynudnieyszym 
ciężarem ; ten sobie i  przytomnym przykrym



się sta ie , wyrzuty sumienia towarzyszą mu 
wszędzie  , a wspomnienie śmierci i wiecznośei, 
nayohropnieyszą dia niego staią się katuszą.

A n t . , .  K r e c h . . .

A n e k d o t a .

K o ś c i u s z k o  chciał raz Pastorowi w 
S o l o t h  u r n i e  posłać kiłka flasz dobrego w i ­
na , a nie ufaiąc s łu d z e ,  polepił to pewnemu 
młodzieńcowi daiąc inu tym końcem swoiego 
w ieizchow ca , na którym zwykle ieżdził.  M ło ­
dzieniec .p ow róciw szy ,  oświadczyli  iżby iuż 
w ięcey  na tym koniu ieździć nie chciał, gdyby 
mu K o ś c i u s z k o  wraz nie dał kieszonko­
wych pieniędzy. Zapytany od niego , coby 
chciał p rzez  to rozumieć , tak się t łóm aczył; 
»Gdzie tylko iaki żebrak uchylił kapelusza i 
prosił o iałinużnę, Kóń stawał natychmiast i 
póty z inieysca- nie ruszył,'poką J ubogi iał.nuż- 
ny nie dośtał. N ie  miałem przy  sobie pienię­
d z y ,  musiałem przeto udawać, że  ubogiemu 
coś d a ię , abym tylko zaspokoił konia.«

W iadom ości W arszaw skie. *)

Z  dnia \l\. L u teg o .
W  zeszłym tygodniu przybył znowu od­

dział w ycisków  gipsowych , czyli kopiie nay- 
g łów nieyszych sztuk rzeźbiarstwa, służyć one 
będą za w z ory  dla uczniów tuteyszego Uniwer­
sytetu sposobiących się do malarstwa, snycer­
stwa i budownictwa. P o d  dozorem Profesora 
B l a n k a  sprowadzone są te piękne płody kun­
sztów z P a r y ż a ,  i będą ustawione w nowo 
buduiącym się domu na dziedzińcu pałacu Ka- 
zimierowskiego.

N ow y kurs nauki P ołożn iczey  roz p oc z­
n ie  się dnia l .  M arca, w domu szkolnym p rzy  
u licy Jezuickiey.

Gdy rozmaite napoie u nas podnoszą się 
w cenie , właściciel kawiarni zwaney Paryzką , 
na Krakowskiem przedm ieściu , ogłosił,  iż  fi l i­
żanka wyborney czokołady przedaie się u nie­
go  tylko po groszy  dwadzieścia.

*) Z H u r y ie r a  W arszawskiego.

Teatr we Lwowie.

W ystawiono 9. Marca na korzyść P . N o ­
w a k o w s k i e g o  komedyię w e 3 aktach z 
Fraucuzkiego : S y n o w i e c  S t r y i e m .  D o r -  
s i g n y  nie radząc się serca swoiey có rk i,  
przeznaczył ią za żonę L o r m e u i l o w i .  D o ­
wiedziaw szy się o tern iego synowiec , który 
iuż od dawna przeięty  ku niey miłością rów- 
n*y wzajemności doznawał, będąc zupełnie po­
dobnym do swoiego s try ia , przybiera na się 
iego postać , przybywa do Paryża w czasie ie­
go  niebytności, i za pomocą swoiego p rze b ie ­
g łeg o  służalca wznieciw szy różne . nieporozu­
mienia, osiąga swóy zamiar, i utrzymuie rękę 
piękney Z o f i i .  Ubawiły poniekąd publiczność 
te wielorakie nieporozumienia, stanowiące g łó ­
wną osnowę sztuki,  z których wszystka komi­
ka wypływa.

Nastąpiła komedyia w 1 akcie przez P. 
D  in u s z  fe w sk i e g o  napisana: K r z y ż a k i .
W.ycbowanica S k n e r s k i e g o  będąc krewną 
pewnego bogatego kupca spodziewa się odzie- 
rzvć  po nim znaczny maiat-dt. Na wieść o 
r.iebespieczney słabości tegoż kupca zgłaszaią 
się różni znaiomi i udani przyiaciele , magna­
ci rklaią S k 11 e r s  k i  e in U swoie uszanowania 
a fanfaroni dobiiaią się' tr ręko L u d w i k i .  W" 
tom ogłoszony testament, cały maiątek dla u- 
bogich przeznaczony , a Ł 11 d w i c ę tylko fu ­
tro z krzyżakami leguwane. Natychmiast u- 
suwa się cała czereda, wszyscy opuszczaią 
d z ie w c z y n ę , w yiąw szy iednego młodzieńca , 
który nigdy nie maiąc na w zględ zie  dostatków, 
prawdziwą ku niey przeięty był miłością. N ie  
zostawia ich iednakże niebo bez pom ocy, gdy 
bowiem czuła L u d w i k a  chcąc dopomódz 
pew ney ubogiey wdowie , a nie maiąc innych 
zasiłków , sukno od krzyżaków odłącza dla 
wsparcia niem cierpiącey lud zk ości, znachodzi 
w futrze legowaną dla siebie znaczną sumę 
p ien ięd zy,  którą oddaiąc wraz z  swoię ręką 
wiernemn kochankow i, nagradza niezachwiane 
przywiązanie. Ciekawa i moralna osnowa tey 
sztuki powszechny udział zyskała. Charaktery 
S k n e r s k i e g o  i Hrabiego D n m n i c k i e g o  
są trafnie ułożone. Pan N o w a k o w s k i ,  w 
roli pierwszego udaiąc dokładnie schorzałego 
i od reumatyzmu prześladowanego starca , z o ­
stał wywołanym.

Redakcya F. K r  a 11 * r  a. —■ Drukiem J. F i l i e r a .


